
N" 241. KOK 1845. WTOREK 21 PAŹDZIERNIKA,
^VjJ |i-u■ń* h y  kii
i ? . i  ?r.“.W ’rX'«.tt» * •- I

SR. n,"i^ »;
P ■.«iii« t o w v c h a «| •/. i cud i  i« n u i * o p rń  <■• t  n ie d z ie l i Z a lic z en i*  j * ir/.»  m ies iące  t io ly c ii u* ie» 'ęe  

r^ iesię t cn ie  clnts-cb a i e r v ,  n u m e r D o jebynery  

a ': , . / x  d z ie s ię ć . ,

‘ ’ ^ rX-: i-  - •'
U l  n r c c i y s i y c h  »  d r u k a r n i  S l « m « t l , »  •

GAZETA KRAKOWSKA.
o ik s ii i iA s A c t k  j j  i : t i :  o i i  o i .<>«„ u ; ła e .

i i i ieu  j Bar. do 0° H. 
g-uiziua «vmiur. paryz.

Stop. ciepła 
p»»dł. Reau.

Psycho­
metr W  i a 11 Sta u Atmosfery Zjawiska napowietrzne 

i różne uwa^t

0 T r  089 r **, 5 ,2 , 47 
20 r  i 283; > 7, 2 2, 93 

JO! 1. 385; -  7, 4 |3 ,  62

Z P ł .  Z achodn i  s erini 
,, s łu h y  

IM Z c h o d n i -  , ,

i Cli in un io  
P ochm urno

| ,,
i

! 'Deszcz

W k d t t i i t o ^ c i  z a g r a n i c z n e .

—  Paryż 30 H 'rzeźnia. —
Xstwo Salcrno udali sle z zamku Eu do 

Paryża.  W  Eu odbyły się dnia 27 września 
chrzciny młodego xcin Sa«ho-Koburgskiego w ka ­
plicy zamkowej .

W Tulonie oczekują na dzień 3 październi­
ka xcia Moiilpensier.

.Nad stancoi rzeczy' na Madagaskarze czyni 
Consliludunel następujące uwagi » Godność 
naszej -bandery obrażona została p rzez Howa- 
sów.  Mamy obrazę do pomszczeoia,  wynagro­
dzenie za rabunek do żądania,  i klęskę do z re ­
ferowania.  Idzie przylcm o to ,  czy na p rzy­
szłość mają obowięzywać wydaue przez t ame ­
czną królówę prawa wyłączające naszych ziom­
ków z wyspy Madagaskar Anglicy mają też 
same pretensye i inteiesa.  Kwcslya ta skom­
plikowana oczekuje swego rozwiązania i wzbu­
dza powszechną ciekawość.

— Dniu  1 P uxd:arnika. —
Król ma zamiar  odbyć przegląd załogi pa­

ry z k ć j  w dniu 0 paźdz.  na placu Karuzelo­
wym , względem czego » ydaue juz zostały roz­
kazy.

W Lyonie odkryta została banda fałszerzy 
monet ze wszelkicini ich narzędziami;  przez ! 5  
lat prowadzili swe niebezpieczne rzemiosło,  nie 
ulegając nawet  żadnemu podejrzeniu.

Z Otabeiti donoszą o ciegle nieprzyjaciel- 
skiem stanowisku królowej Pomarc względem 
Francuzów,  Bawi ona z swemi stronnikami w  
i ł a j a t ea , gdzie za pomocą kilku zbiegów fran-  
cuzkich i angielskich oficerów wzniesione zosta­
ły fortyfikaeye,  które trudno będzie bagnetem 
zdobyć.  W  tem połażeniu spodziewać się za 
pomocą Anglików odzyskać swą najwyższą wła ­
dzę.  W  Papeiti żyją F ram uzi j akby na poł w  
stanie oblężenia.

Roboty około przedłużenia portu Trepor t  aź 
do E u , który otrzyma nazwisko Flnlippc Port,  
niebawem się rozpoczną.  Kolej żelazna z Ron­

du do Dicppc przedłużoną także zostanie aż 
dc tej rezydencyi królewskiej.

Roboty około kolei żelazhej z Tours do 
Orleanu są tak p izysp ieszaue, że ta droga j e­
szcze przed końcem tego roku otwartą zo­
stanie.

Zdaje się , że przeciw Uowasom na Mada­
gaskarze stanowczo postanowioną zoslala an­
gie lsko-francuzka wyprawa.  Wypadek  p ie r ­
wszej  wyprawy uważali  Howasowie za zwy- 
cięztwo odniesione przez,  nieb nad Francuzami 
i Anglikami. Rn perta z wyspy Sgo Maurycego 
donoszą,  że dnia IU cz e rwca ,  to jest  w kilka 
dni po uderzeniu na warownię ,  krajowcy bar ­
dzo niegodziwie obeszli się z trupami poległych 
i udzielili uagrody zbiegom,  którzy im świad­
czyli usługi przeciw swym z.omkorn..  Gdv o- 
k ręty wpłynęły ńa zatokę pod T a m n u w ę ,  wy­
płynął  naprzeciw nim statek napełniony k rajo­
wcami.  Ci wskazywali  kilko głów, na długich 
drągach nad brzegiem s tojących, i mówil i , że 
to są pomniki z w y c ię z tw ą , które Howasowie 
odnieśli nad obudwoma połączonemi narodami; 
dodal i , że z ń u strony ani jeden człow iek nie 
zginął.  Po tycii przechwałkach,  usiłował, zw-a- 
bić ua ląd kapitanów i ludzi ,  zapewne aby ich 
tom bezpieczniej pozbaw,ć życia. Ale ci po ­
znali saniołówkę i po krótkim pobycie opuścili 
zatokę.  W  czasie swego pobytu dowiedzieli 
s ię ,  że jeden uieszrzęśliwy Anglik,  który r a ­
niony dostał się w' ięli r ęc e ,  po długim z icb 
strony męczeniu zamordowany został.  Listy z 
św.  Maurycego pod tą samą dalą donoszą,  że 
angielska korweta Conway ładowała ąmunicyę 
i czyniła przygotowania,  aby się połączyć,  z 
f ranruzką korwetą Berceau  i innemi francuz- 
kiemi okrętami na staeyi przy Bourbun,  zkądl 
popłyną do Tamatawy dla wymuszenia zadosyć 
uczynienia.

Nie na jednego czyni to wra żen ie ,  źc od 
niejakiego czasu ciągle więcej  pieniędzy wy-' 
oływa z kassy oszczędności niż do niej wpły­
wa i w przeszłym tygodniu wpłynęło znowu



tylko 51)1,135 fr.,  a odebrano 1,141,305 fr. 
41 cenlyiuów. Rzecz la wyjaśnia się bardzo 
prostym sposobem. Jest lo  naturalnym skutkiem 
uchwały izb względem kass oszczędności,  w e ­
dług których na przyszłość nikt nie iuożc wię­
cej jak do 2 , 000  fr. składać do kassy, a wiel­
ka l i c z D a  z dawniej  składaj,jcycn doszła j. .ź do 
lej wysokośc i , lub codzień do Siej dochodzi. 
Nie dziw przplo,  że lakowe summy są z kass 
odbierane.

Oprócz maiki Napoleona,  pani Lel.ycvi Bo­
napa r t e ,  rzadko która matka cieszyć się może 
tylu stawnem synami,  co stara pani Arage,  
która niedawno umarła w wieku lal 92;  matka 
wielkiego astronoma , niewidomego teraz podró­
żnego , autora ,  inżeniera i jenerała Arago.

W  Paryżu wy diodzie zaczęło niedawno na 
raz 14 nowych gaze^t poli tycznych,  wszystkie 
na akrvar. li ,  pomiędzy niemi 4 tygodniki ,  a 9 
iism i nilzieónycli, z kiórycli dwa t. j .  t'j£po- 
uue i /<? Sóleil w  niesłychanie wielkim forma­
cie , bo dwa razy są tak wielkie j a k  najwię­
ksze francuzkie i angielskie dzienniki. '  Czem 
te olbrzymie gazety zapełniać będą szpalty 
sw oje ,  trudno -przewidzieć ,  gdyż dotychczaso­
we pisma zajmują już  wszystkich lepszych pi­
sarzy,  l a k ,  że .zdaje s i ę ,  iż cala li teratura 
zamknie się w gazetach.  Dla ciągłego zaspo­
kajania chciwych nowin czytelników swoich, 
nie, wahają się już teraz dzienniki wymyślać 
różne trudne do uwierzenia bajki. Przytacza­
my tu niektóre z nich: donici.iuno o ogromnym 
pod Bayeux złowionym jesio t rze ,  który na 
grzbiecie miał mieć p rzepyszną lilię; o złowio­
nym na brzegach angielskich węgo rzu ,  który 
głową swoją przebił  cienki kapelusz kastorowy 
i nie mógł się z niego wyflobyć, tak że w o- 
wyoi kapeluszu osiedliła się cała rodzina r a­
ków morskich; o wyrzuconym na piasek zato­
ki Sl. Mało wielorybie, o którego tran pokłó­
cili się majtkowie i rybacy; o złodziejskim pa­

j ą k u , który jakiemuś panu na prowincyi ukradł 
dwa złulc guziczki od koszuli z emaliownnemi 
muchami , i zaciągnął je do sw ojej siatki; o ol­
brzymim pa jąku,  który gnieździ,  się przybrzp-  
gacli Hiszpanii na dnie morskiem a zamiast 
muc h ,  łowi okręta,  i z  osady ich krew wysy­
sa; o padaleu,'  który znaleziono w brzuchu no- 
ąyo narodzonego dziecka w Ameryce;  o olbrzy­
mim wężu morskim, który mający długości kil­
kaset  s tó p , pokazać się miał w oceanie Indyj­
skim i l. p. brednie.

Papież Gzegorz XVI przesiał  dla pogorzel­
ców Smyrny 200 .000  piastrów tureckich (oko ­
ło 48,000  fr).

Piszą z F lorencj i  pod dniem 17 września:  
P. Zampieri ,  konserwator  biblioteki W Xięcia 
Toskańskiego,  wynalazł  w lyin zakładzr  r ę ko ­
pis , zawierający większą tfzęść epiczuego po­
ematu Ar ios ta , o istnieniu którego dotąd nia- 
wiedziano , a który ma t j tu l  liina ldo  fa rd ilo  
(Rinaldo Śmiały). To dzieło składało się z 12 
pieśni , z których pierwszej ,  początku drugiej i 
zóstćj  brakuje w tym rękopisie.  W.  Xiążę

rozkazał  ten rękopis kosztem rządu wydruko­
wać.i  jpo jednym egzemplarzu przesłać do wszys t ­
kich w lełkich bibliotek europejskjch,  aby biblio­
tekarze mogli uczynić poszukiwania dla wy na­
lezieni:. części  brakujących.

— Londyn  24  ITrześnia  —
P. Pcel wyjechał  do.p. Baring na wieś. Ty l­

ko kilku ministrów znajduje się teraz obecnych 
w Londynie.

Globe donosi według swego paryzkiego kor- 
r e spodeuta , że  obiedwie hiszpańskie królowe 
przyrzekły odwidzić xięstw'o Nemours na p rzy ­
szłe lato w Pa-yźu.

—  Dnia 25 Września  —
Tamiza i różne zatoki londyńskie przedsta­

wiają nadzwyczaj  ożywiony widok pr/.cz p rz y ­
bycie przezlo 1 5 0 c.u okrętów kupieckich z Chin,  
jakoleź z lndyj wschodnich i zachodnich. Biu­
ra ci-lue są jakby oblężone przez kapitanów tyti.lt 
okrętów,  którzy- składają swe deklaracye.  Teil 
sarn ruch panuje w Liycrpoolu,  gdzie od dwóch 
dni przybyło 120 okrętów z różnych części 
świata.

Królowa Wiktorya i x żę  Albrecht powró- 
cili wczoraj  z wyspy W.ght  do zamku W i n d ­
sor,  gdzie mieszkać będą do lutego.

Xźna  Kent powróciła tu dziś rano z po­
dróży swojej do Niemiec.

Według wiadomości z VaIparezo, miały wy- 
buchuąć nowe nieporozumienia miedzy Anglika­
mi i Francuzami ua Otaheiti.  Francuzi  żądal i  
bowiem od dowódzcy angielskiego wojennego ó- 
k rętu Talbot, aby salutował banderę francuz- 
ką,  ale ten wzbraniał  się to uczynić,  dopoki 
bandera angielska nic będzie zatknięta na domu 
angielskiego generalnego konsula, czego jak już  
wiadomo,  francuzi nie dozwalają.  Puczem Tal­
bot odpłynął,  i admirał Hamelin , gdy s.ę o tym 
zajściu dowiedział ,  uuał się był do Valparezo 
dla naradzenia się z  admirałem Seymo ur ,  ale 
go już  tam nie zastał i spór pozostał u ieza ła-  
twiony.

—  M adryt 22> W rześnia  —
W  Barcelonie odkryto ‘bardzo rozgałęzioną 

haudę złodziei ,  do której należeli ludzie wszel­
kich stanów,  płci i wieku. Mnóstwo członków 
już  ujęto i uwięziono.  W studni jednego z do­
mów miasta znaleziono skład mnóstwa różnych 
klejnotów i innych kosztowuości  wszelkiego 
rodzaju.

—  Konstantynopol 17 W rześnia. —
Na v ż o r  istniejącej od kilku lat w Seria- 

skeracie rady w oj en ne ; , ustanowiono teraz ad- 
miralieyjuą w arsenale tutejszym i prezydei.- 
teńi jej mianowany został Mir uiran Edhcin Pa­
sza , z wiceadmirała posunięty na admirała.

P. Stratford Caóning otrzymał onegdaj od 
Porty ferman dla kośńoła protestanckiego w 
Jeruzalem.  Anglicy twie rdz ą ,  że ferman ten 
obejmuje pozwolenie na wybudowanie kościoła 
protestanckiego w Jeruzalemie;  Turcy zaś p rze­
ciwnie zapewnia ją ,  żc zawiera tylko pozwole­
nie ua budowę kaplicy dla konsulatu angiel­
skiego w Jeruzalem.  Twierdzenie tureckie nie
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zd a je  s ię  atoli być  do praw dy podobnem , gdyż  
Anglia  hcz  p o z w o le u ia  m ogła  była kaplicę  w y ­
b u d o w a ć .

Rozm aitości.
SĄDOWNICTWO W  MEXYKl’.

(Dokończenie.)
W  ćwierć" godziny, p r z y b y ł  o rszak  na plac t ra ­

cenia.  B y ło to  n a d  b rzeg iem  .szerokiej  i ,  p r z e ź r o ­
czyste j  s a d z a w k i , ocienionej b u jn ą  r ó w n ik o w a  r o ­
śl innością  , u  s tóp  o lb rzym iego  d r z e w a , gdzie n ie ­
szczęśliwy d o n  Antonio  V . z am o rd o w a n y m  został .  
N a  tein sam em  miejscu w zn o s i ł  s|ę t e r a z ,  w k o ­
p a n y  w  z iem ię ,  w ysok i  k r z y ż  d r e w n i a n y , z n izk ą  
• ławką ti d o łu .  K rz y ż  t e n ,  k tó rv  z w y k le  d la  p o ­
s t r a c h u  p o sp ó ls tw a  b y ł  p o d  m u rcm  wiezienia na w i­
d o k  pub l iczny  w y s ta w io n y ,  s ł u ż y ł  |iiż do  n ieje­
d n e j  e v ek u ry i  . jakto jego innogiemi ku lam i p o -  
d z iu raw ió n e  ram iona  z a św iad cza ły .  Posadzono  P a ­
d u  ka na  ł a w c e  p o d  k rz y że m  i p rz y w iąz an o  go 
m ocno  d o  s łu p a  ;  ręce  zaś rozciągn ię to  do obu r a ­
mion k r z y ż a ,  i szn u rem  p rzy m o co w an o .

T a k  i o z k rz y ż o w a n y  , z o d k r y t ą  ca łk iem  p ie r ­
s i ą ,  z acza ł  Paelicko dość s ilnym g łosem  ostatnie 
o d m a w ia ć  m od li tw y .

W  M ey y k u  p an u je  z w y c z a j ,  iż k ied y  skazany  
credo  do tnaw ia  , k s iądz  daje  mu g ło śn o  ro zg rze ­
szenie  ,  ^a w te jże  cliwili oficer  dow odzący  r o z ­
s t r z e la n ie m ,  podnosi  szpadę  lub skinie c h u s t k ą ,  
a b y  dać ognia do niego. T y m  razem jednak s k a ­
zan y  n ie ly lko  sk o ń c z y ł  credo  sp o k o jn ie ,  ale n a ­
w e t  conjiteor  i p s a lm .p o k u tn y .

P rz y c z y n a  tego n iezw ycza jnego  wykroczen ia  od 
p rzy ję teg o  t r y b u  z. l ą d  p o c h o d z i ła ,  ż e  jeden z 3cb  
z a im p ro w iz o w a n y c h  ż o łn ie rz y ,  k tó rz y  w ięźn ia  ro z ­
s trze lać  -mieli to j e s t :  ten sam o lb rzym i indyau iu ,  

k tó r y m  w y że j  w zm ianka  b y ł a ,  nic m ó g ł  się z. 
A lk a d e m  o cenę zgodzić.

„Powiadam * w am  i p o w ta rz a m ," — z a w o ła ł  j i r a -  
H ie z o b u rz en iem — „ ż e  n ig d y  nie w ys trze lę  <(o p r z y ­
jaciela za m nie j  jak sześć rea ló w .1'

Z e  zaś A lkad  t a k ż e  się p rz y  sw ojem  o p ie ra ł  i 
n ie  e l ic ia ł  p o s tąp ić  nad  to co mu w p r z ó d  d a w a ł ,  
w iec  t ru d n o  b y ł o  przew idz ieć  , jakby sie ten spór  
b y ł  zak o ń czy ł ,  g d y b y  mu Ju ez de le lras  nie p o ­
ł o ż y ł  b y ł  lam y  d o w o d e m  n ies łychanego  pośw ię ­
cen ia .

„ N ie c h  kto pobiegnie  co ż y w o  do  niego domu. 
i p rzy n ie s ie  tu na tychm ias t  karab in  i ł a d o w n ic e  
P a c h c k a , k tó re  w iszą  n a d  mojem ł ó ż k i e m ,  jako 
d o w o d y  jego zb rodn i.  W y b o rn y  lo k a r a b in ;  n ic  
o d d a łb y m  go za trzydzieści p las t ró w ;  ty lk o  p roszę  
b a rd zo ,  aby mi go po rozs t rze lan iu  w rócono ,  g d y ż  
o n  do  a k t  n a leży .1'

N a ty ch m ias t  p u śc i ł  się goniec k o n n o ,  i p r z y ­
w ió z ł  tak niec ierp l iw ie  o czek iw an ą  .strzelbę.

„N o,  jakże?  K tó ry ż  z. yvas chce t e raz  zarob ić  
sobie  cz te ry  ren ie?11 r z e k ł  Juez de le lra s  sam b ro ń  
n a b i ja ją c .  ,

K ilku  leperon  ( ludzi  z na jn iższego  p o sp ó ls tw a )  
w y s tą p i ło  s ły sz ą c  t a k ą  ofiarę. Ju ez  w y b r a ł  j e ­
d n e g o ,  k tó re g o  s ą d z i ł  na jśm ie lszym ,  znanego  od 
d a w n a  z łodz ie ja  , i w r ę c z y ł  m u st rze lbę  w ra z  z 
cz te rem a,  rcalami.

A lkad  Iryum fii jący  nie m ó g ł  przenieść  na  s o ­
b i e ,  aby się nie o d e z w a ł  do  i n d y a n i n a , k tó ry  o -  
fiarę iego odrzucił .*-- , ,Nu, i c o ż , Joze ,  w id z ą c  że 
się bez c ieb ie  o b e jd z i e . 11

„ J a k a  p ł a c a  taka  p r a e a ; 11— odpowie  Joze ,  w śc ie ­
ka ją c  się, iż m u się tak  d o b ry  zaro b ek  w y m k n ą ł —  
„ p o  roboc ie  poznaje  się ro b o tn ik a ;  zobaczym y — 
zobaczymy!11

W reszc ie  n a d esz ła  nieszczęsna chw ila .  T rzech  
leperos u zb ro jo n y ch  yv k a r a b i n y ,  u b a w io n y c h  o 
sześć k ro k ó w  od Jo ach im a  P achcka  , w y rc lo w ii tp  

1 do  ni go i czeka ło  zn ak u  do w y s trz a łu .
O ficer sk in ą ł  szpada . , ale jeden ty lko  w y s t r z e ­

l ił .  Joach im  Pach ck o  W y d a ł  jęk przeraźl iwy ',  p o ­
ch o d zą cy  jedynie  ze s t r a c h u ,  bo  kula z e r w a ła .m u  
ty lko  s a n d a ł  u n o g i ,  k tó ry  w p a d ł  w sadzaw kę .  
D ru d z y  d w aj  o p ra w cy  nie wystrzel i l i  z  bardzo  
w a ż n y c h  p r z y c z y n : p ie rw szem u  zd a ło  się iż go  
ktoś z t y lu  po  imieniu z a w o ł a ł ;  a że to b y ł  b a r ­
dzo grzeczny c z ło w iek  , p rz e to  o d w ró c i ł  się , aby  
odpowiedzieć  w o ła ją c e m u ;  d r u g i ,  w chwili  p o ­
c iągnięcia c y n g la ,  p o s t r z e g ł  że  s k a łk a  11 karab in*  
ź le  b y ł a  zacięta , i d o b y w szy  k rzes iw k a  z k iesze­
n i ,  z aczą ł  ją  z c h w a le b n ą  k rzesać  go rl iw ośę ią .

Z a  d ru g ą  kom en d a  z n o w u  ty lko  jeden s t r z a ł  
d a ł  się s ły s z y ć ;  ale i t ą  ra ż ą  p o d o b n ież  nie m o­
żna  b y ło  zarzu tu  czynić  n i k o m u , ho lepero  k tó ­
ry  w y s t r z c l i ł - - a  b y ł lo  w ła śn ie  ó w  p rz e z  A lkada  

, w y b r a n y ,  co i p ie rw sz ą  r a z ą  s t rze l i ł  —  w s t r z y ­
m a ł  to w a rzy sz y  od s trzelania  i p o s k o c z y ł  ku  J o ­
ach im o w i ,  b y  zo barzyć  sk u tek  sw oje j  z ręczności ,  
d um n ie  p o k a zu jąo  t łu m o w i  o d io m  d r z e w a ,  u t r ą ­
cony  jego k u lą  o d  .wierzcliu  k r z y ż a ,  o s topę  nad. 

i g ł o w ą  na śmierć  skazanego.
W y m ie rz y łe m  jak nic m ożn a  b y ło  lcpió j,  k u ­

la p o sz ła  w  cel prosto!11 r z e k ł  z p ra w d z iw e m  z a ­
dow olen iem  ; w ra c a ją c  na  miejsce z t ry u m f u ją c a  
m iną .

„ N o ,  cóż  pan ie  A lkadzię ;11—  o d e z w a ł  się Joze  
in d y an in  —  „ c o  myślicie o l u d z i a c h ,  k tó rzy  za 
m nie jszą  cenę ro zs t rze la ją?  J jcp ie jbyś  z ro b i ł ,  g d y ­
byś  mi d a ł  sześć rea ló w .  Bo ja się  wcale nie 
g n i e w a m ,  żeś ze n i n ą  się nie z g o d z i ł :  daj mi te ­
raz  sześć r e a ló w  , a skończę w  okam gnien iu  c a ł ą  
s p ra w ę .11

„ J o z e , “ - - o d p o w ie d z i a ł  A lk a d  p o w a ż n ie — „ w ied z  
o tein , że  w ła d z a  s ą d o w a  nigdy ani s ł a b ą  ani 
zm ie n n ą  h y c  nie m o ż e ; jeżeli t r z e b a ,  b ę d ą  d ł u ­
żej jeszrze s trzelać  do Joach im a  P a c h c k a , ale (j 
r e a ló w  n ig d y  ci nie dan i .11

P rzem ilczę  o k r o p n ą  i o d r a ż a ją c ą  scenę  , jaka 
po tej odm ow ie  n a s tą p i ł a .  Przez p ó ł  godziny p r z e ­
sz ło  s t rze la ło  t rzech  leperos  do nieszczęśliwego 
P a c h c k a ,  a żaden  go przez, jakąś  n iep o ję tą  f a ta l -  
ność . śmiertelnie nie u g o d z i ł .

h e p e r o , k tó rego  Juez de le lra s  b y ł  w y b r a ł ,  
zn a jąc  go jako  w p ra w n e g o  z łodzieja  i m o rd e rc ę ,  

" z a w ió d ł  go w o c z e k iw a n i ^  bo  ani ra z u  nie t ra f i ł  
Jo a c h im a .

Poczciw y sędzia  nie p o m y ś la ł  o tein, ze  to h y ł  
zbójca  k tó ry  nic p a ln ą  b r o u i ą , ty lk o  sz ty le tem  
sk ry c ie  i z lilizka w o jo w a ć  p r z y w y k ł .

N akoniec  m u s ia ł  nieszczęśliwy Jo a c h im  p r z e r ­
w ać  b o lesn e- jęk i  i zająć  się sam. sw o je m  ro z s t iz o -  
lan icm .

Gdz ież  jesteś Jo z e ? 11 z a w o ła ł  o m d le w a jąc y  en 
g łosem .

„C zegóż  chcesz ,  p rzy jac ie lu ?11 o d r z e k ł  ł o d y a -  
n in  zb liża jąc  się o kilka k ro k ó w .

„ P ro sz ę  c i ę , zabij mię , a /nipo
„ Z  ca łć j  duszy, mój k o c h a n y ,  a le  chce za to 

6  rea ló w ,  k tó ry ch  mi A lkad  o d m a w ia .11
, ,J e ź l i  ci ty lko  o tn c h o d z i ,  w ięc  b ą d ź  spo­

k o jn y ;11— rz e k ł  dalej  w in o w a jca  —  „ n a jp rz ó d  mi 
W ł e b  w y p a l ,  a po tc in  zab ierz  sobie z mojój k i e -



szen i  w szys tk ie  p ien iądze  ja k :e tam znajdziesz.“ 
„ A  będziesz  tam szi s'c r t a l ó w ? ‘‘
Dw a p i a s t i v  p rz e sz ło — ale spiesz się— bo c ier­

p ię  piekie lne  m ęk i .“
„ A le ż ,  mój b iedny  p rzy jac ie lu ,“ - - r z e k ł  Jozc ,  

z d e j m u ją c  na tychm iast  k a rab in  z p lecó w  i mierząc  
uw ażn ie  w  Joachim ;.  —  „ m a jąc  d w a  p ia s t ry  w  kie­
szeni  , dajesz  p ó ł  godziny strzelać  do siebie, a nic 
n ie  m ó w isz ! ‘f

]Niin jeszcze te s ło w a  w y r z e k ł ,  już kula  gwiz­
d n ę ła  i g ło śn y  o k rzyk  ludu  o d pow iedzia ł  s t r z a ło ­
wi.  K ula  ugodziła  w same czo ło  i i c z b ry z g a ła  
mózg po s t ro n ach .

Joze  , nie t r a c ą c  c za su ,  rzu c i ł  się na t ru p a  
p rzy jac ie la  sw ojego  i z an u rz y ł  chciw ie  ręce  w kie­
szeniach zabitego. V

„ D w a  rcale!— Kilka c y g a r e ló w — i s ta re  ka r ty !"  
z a w o ła ł  z r o z p a c z ą ,  p o k azu jąc  te p rzed m io ty  z g ro ­
m ad z o n em u  t łu m o w i .  „A ch ,  Joach im ie!  K igdybyin  
się b y ł  nic spodz iew ał ,  abyś mi takiego figla -sp ła-

D o n i e s i e n i a

'Nro. 5083.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta K ) okowa i  Jego Okręgu.

.Na skutek wniesionego żądania przez Józ e ­
fę Nowako ws ką ,  o przyznanie jej  spadku po 
niegdy Wojciechu Nowakowskim ojcu proszą­
cej pozostałego: z połowy kramu Bogatym z w a ­
nego pod L. 43 położonfego składającego się. 
Trybunał  po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
na zasadzie ar tykułu 12 ustawy Hypotecznej  
/. roku 1844 wzywa  wszystkich prawa do po­
wyższego spadku mieć mogących , aby się z ła- 
kowemi w lerminic miesięcy trzech do Trybu­
nału zgłosili ;  v przeciwnym bowietn razie spa­
dek w mowie będący obecnie zgłaszającej się 
Józ e lip Nowakowskiej  p rzyznanym zostanie.

Kraków dnia 2 Września 1845 r.
Sędzia Prezyriojący,

J .  CZERNICKI.
(3r.) Sekr.  Lasocki.

_ _ _ _ _

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Rrakozcu i  Jego Okręgu.
Na skutek wniesionego żądania przez Bar­

barę 7. Matawow .skich Piotrowską i Eleonorę 
z Mainwowskich 1° yoto Białoszyńską 2" Ra- 
zinską o przyznanie im spadku po ojcu ich I- 
gnacym Matawowskim pozostałego z summy 
złp. 3503 hypolecznic tfa Pap erni w Krzeszo­
wicach w Okręgu M. Krakowa pod Nr.  7 Ka 
tastru położonej , ubezpieczonej , składającego 
się. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Proku­
ratora na zasadzie art .  12 ust. Ilyp- z r  1844 
wzywa wszystkich prawa do powyższego spad­
ku uiieć mogących, aby się z takoweini w  ter-

- —' 1 - ,—-----------1 ■*— —t-

Douie»>eni
Ho nowo założonej Inlroligą- 

A* torni Frydcr.  Priedleina w Rynku
głównym naprzeciw Ratusza,  potrzebnym jest

tał!  Pao.ięe twojej  śmiej c i ,  będzie  mi w iecznym  
w y rz u tem  sumienia!*1 —

O p o w ia d an ie  niniejsze ma tę z a le tę ,  i i  jest ro  
do s ło w a  p raw d z iw em .

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Oil unia 20 dnia do 21 Października.
DąLski  F r a n c i s z e k ,  Siaski  A d a m  o b „  K r a s i ń ­

ski S t an is ła w h r . ,  Manteuffel  K a r o l  hrabia ,  Hb c n e  
ITeni" lc, Os ta sz ewsk i  Kazimierz  o b „  z. Po lsk i ;  —  
■Napadiewicz E d w a i  :1, Chcnniński  Jo ac hi m,  S t adn i ­
cka X a w e r a  l i r . .  Dębicki  Mi eczys ł aw l i r ,  Mi lże-  
r k a  Elżbie ta  ol>., Biześcianslęi  \ l e x a n d c r ,  z G a l i -  
r r i  p i - -  R c c b t m a n n  K a i o l ,  I l i . i r icbsen H e r m a n ,  
Bars r lor f  J u l i u s z , E ó w c n s t e r n  He r m a n ,  z Pr uss .

/ f  .fjrcltuh z / t rakowa .

S z we j ko ws k i  Pawi  ł  p u ł k o .  ces.  cos.,  do  P o l ­
ski  ;• —  Soncew B a i b a r u ,  do Ga l ic y i ; ' 1— Ttalscbek 
Jul iusz,  do  Pruss .

U r z ę d o w e .

iiiinie' miesięcy trzech do Try buualu zgłosili, w 
przeciwnym bowiem raz ie ,  po upływie za kre ­
ślonego terminu spadek w mowie będący obe­
cnie zgłaszającem się przyznanym zostanie.

Kraków d. 9 Września  1845 r.
Prezes Trybunału,  

M a j e r .
(3r . )  Sekr  Lasocki.

NroT^M N. _ ’
S ę d z i a  T r y b u n a ł u .

Kom missarz upadłości handlowej.
Postępując w myśl Art .  41 K. H. Ks. III. 

i następnych wzywa wszystkich wierzycieli  u- 
padłego Handlu w Klirzunow ie ,  starozakounych 
Mojżesza Schóuherga i Jakoba Tagnera a mia­
nowicie których wierzytelności z dotychczaso­
wego Biliansti są wiadome tak do p rzejętego 
haądfu po S taroz,  Salomonie ,Lewi ,  jako t er  
tle. ich własnego handlu jwko to: PP. Francisz­
ka i Antoniego Wolff, Anlottiego Helcia, Wuo- 
wę  Wcimętistcin, Landeka z Wrocławia ,  Ja-  
cliomicha, Braci Dymifur lh z Wrocław u  Ma] * 
sera,  Gumpla, lless de Rttben, Rosemhal Beka; 
Wolf,  Bascli, MillingPin, Henschfcld , ^Vallacli, 
Sanisnn Ballert Ł Fripólonder , W ie n e r ,  Stein- 
t a h l , Pohl ,  Lewi Phiiipsot) z Lipska,  Wol fa 
Schonberga i Hetsihla L e w i , — aby w duiu 17 
Listopada h. r .  w poniedzi ilek ogodzinie lOte 
z r an a  w  D-omu władz Sądowych przy Kościele 
Sgo Piotra w flali posiedzeń Trybunału 1 In- 
slancyi Wydziału Ml stawili się- osobiście lub 
p rzez  Pełnomocników pized podpisanym celem 
ułożenia potrójnej Lis t /  Syndyków temczaso- 
wycli mających być przedstawiony mi do za twier ­
dzenia Trybunałowi handlowemu, do dalszego 
wtejże p assie postąpienia.

Kraków- dnia (j Października 1845 r.
(2r.) Fr.  Barański.

prywatne.
chłopiec do t e rm in u , któryby oprócz stóso- 
w m c b  zdolności posiadał idobrą konduitę.

(7r . )


